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Dla czego górnicy obrali sobie 
B a r b a r ę  ś w i ę t ą

z a  p a t r o n k ę  s w o j ę ?

Napisał

ks. Paweł Schaff.
Kapelan z K r ó l e w s k i e j  H u t y .

Spuszczam oczy swoje na was, Górnicy 
mili, i co tu widzę? Zgromadzenie ludzi, 
których szanować musi cały świat, bo bez 
was by się świat obecnie w swojej cywiliza- 
cyji utrzymać nie mógł!

Stojąc przy żelaznych szynch, które idą 
po dwie, jedna równolegle z drugą, od mia­
sta do miasta, od kraju do kraju, zapytaj 
się ich: „Zkądże wy szyny jesteście ?“ Uważ 
co ci powiedzą: „Z ziemi jesteśmy, tameśmy 
leżały skryte w kruszcu żelaznym temu już 
przeszło 600 lat; nikt o nas nie myślał, aż 
górnik pod ziemię zstąpił, i wykopał nas; 
od tego czasu jesteśmy na ziemi i ciężkie 
wozy po nas chodzą! A jeżeli te wozy są 
wam wygodne, do podróżowania pożyteczne 
i nawet potrzebne, to pamiętajcie, że je gór­
nikowi zawdzięczacie!“  Skasuj stan górn i­
czy, a już nie masz koleji żelaznej, nie masz 
telegrafów, machin i więcej jeszcze, bo chle- 
ba nie masz i jadła nie masz; bo do jedne­
go i do drugiego potrzeba palnego matery- 
jału, jedynym zaś takowym materyałem w 
czasach naszych są węgle; te zaś wykopuje 
górnik. Wygładź górników, skasuj górni 
ctwo, a nie masz żelaza, nie masz węgli,

wszystko ustanie! Dla tego szanują was, gór. 
n icy! i słusznie, bo coby robił świat bez 
was? Wypada P. Bogu, Najwyższemu Panu 
naszemu, za was dziękować i za stan wasz! 
Chwalebnem jest nadto, że się w pychę nie 
wbijacie, lecz o P. Bogu nie zapominacie, i 
dajecie mu co się dać jemu należy, to jes t:  
uszanowanie i cześć! Dowodem tego, że o- 
minę inne rzeczy, jest wasz stosunek do Ko­
ścioła!

Mówią, iż górnicy są ludźmi, których w 
dzień robotny widać w kopalniach, w dzień 
niedzielny zaś i w dzień świąteczny w ko­
ściele, chybaby wypadała jakaś robota, któ- 
raby w Niedzielę musiała być sprawiona. 
Oprócz tego zaś przypadku m ów ią: „W  Nie­
dzielę i w dzień Święty szukaj górnika rano 
aż około dwunastej, i po południu aż do 
trzeciej, czwartej w domu Bożym; tam bę­
dzie on stał albo k l ę c z a ł ,  aby oddać P. Bogu, 
co się P. Bogu należy, to je s t :  dziękczynie­
nie, chwałę i cześć! I stoi tam niejeden 
i myśli: „No! no! ten ksiądz źle się zna na 
naszym górniku, to my sztajgrowie lepićj 
wiśmy; nasz górnik, wcale inny: co Niedzie­
la widać go pijanym, ale w kościele to jest 
tylko w dzień świętej Barbary! My sztajgro­
wie, my to wiemy najlepiej! Boże m ó j! co 
my sztajgrowie za biedę z tymi górnikami 
mamy! Co gieldtag, to bergman pijany, co 
forszus  pijany, co dzień poniedziałkowy po 
gieldtagu i po forszusie to chory, a zresztą 
leniwy, i wyjątkowo tylko pracowity i pilny, 
to jest wtedy, kiedy nie ma co jeść; wten­
czas chciałby robić we dnie i w nocy, i nie



m a dosyć na szychtach swoich, chciałby i je ­
szcze codziennie p rzyda tne  z ro b ić !“

O! przyjacielu m ój! J a  to  wiem wszy­
stko , ale ja  sądzę, że nie możemy od je ­
dnego wnioskow ać na wszystkich. C hrystus 
P an  m iał d w u n astu  A posto łów : jeden  był 
zd ra jcą ; chciałbyś z powodu tego w szystkich 
Apostołów zdrajcam i nazywać? Zapew ne nie! 
W ięc gdybym  górników  obgadyw ał, toby się 
to  sprzeciw iało nie ty lko  miłości bliźniego, ale 
tćż  sp raw ied liw ośc i!‘- Lecz dajm y na to , 
żeby tak  było, to  przynajm niej jed n a  dobra  
żyłka w tw oich ludziach być m usi, bobyśmy 
ich inaczej naw et dzisiaj w kościele nie wi­
dzieli! A cóż to  je s t  za przyczyna, że gó r­
nicy ten  dzień dzisiejszy uroczyścićj obchodzą, 
i jak o  p u n k t cen tralny  całej uroczystości to 
nabożeństw o postanow ili?  To rozważywszy 
poznaw ać będziem y dobrą żyłkę, k tó ra  i w 
tym  górniku znajduje się, k tórego  my choćby 
dzisiaj ty lko na nabożeństw ie w idzim y! Otóż 
treść  całej nau k i, „badać przyczyny, d la  k tó ­
rej górnicy dziś do kościo ła chodzą, i dzi­
siaj święcą. “ N iech to  będzie wszystko P. 
Bogu na cześć, M atce Bozkiej na chw ałę i 
nam  w szystkim  na zbaw ienie nasze.

W n iek tó rych  okolicach G órnoślązk ich  
je s t ten  zwyczaj, że górnicy dziś p a rę  zło­
tych  dostaw ają, jakoby w p o d a ru n e k , i że 
ten  podarunek  im  się daje po nabożeństw ie. 
N ie wiem, jeżeli ten  zwyczaj też  u was je st, 
ale dajm y na to , żeby był, tobym  się was 
z a p y ta ł:

D la czegoście na nabożeństw o przyszli? 
Zajisteby n ik t nie m ówił, że tu  przyszedł je ­
dynie d la  tego, aby potem  tę  p arę  z ło tych  
dosta ł, bobym  m u odpow iedział: „C złow ieku! 
chociaż pod innym  względem cię szanuję , to 
pod w zględem  przybycia twojego dziś na 
nabożeństw o c ieb ie  ani chwalić ani szano­
wać nie mogę, gdyż nie w ypada, aby k to  
nabożeństw o do św iętej B arbary  zaniedbał, 
gdyby tych k ilk u  zło tych nie dosta ł. On 
by przez to dał do rozum ienia , że mu wię­
cej idzie o tę  p a rę  złotych, ja k  o nabożeń­
stw o do św iętej B a rb a ry , i n as tęp n ie  dałby 
do zrozum ienia, że p a rę  zło tych wyżej ceni, 
ja k  B a rb a rę  św. i nabożeństw o do n iej! Co 
do m nie, jabym  i ciebie nie p o tę p ił człowie­
k u !  bo praw o do po tęp ien ia  m a ty lko P an  
B óg ; aleby niew idzialna rę k a  była podnie­
sioną przeciw  tobie, aby ciebie sk a rać , i

pam iętaj dobrze : W spom niony p o d aru n e k  
by łby tob ie nie n a  pożytek twój, lecz na zgubę, 
co do c ia ła  i co do duszy!

D obry zaś górn ik  odpow iada na to  py ­
tan ie  wyżej postaw ione, dla czego ten  dzień 
dzisiejszy u górników  ta k  uroczyście się ob­
chodzi.

My to czynimy d la  B arbary  św iętej. 
Czcili ją  ojcowie nasi, to czcimy j ą  i m y , 
bo ta k  w ypada czynić! Otóż odpow iedź inna, 
pochodząca z serca, w k tó rem  są ślady sz la­
chectw a! Szlachectw em  albowiem  je st, albo 
przynajm niej znakiem  szlachectw a, n aś lad o ­
w ać to , co w ojcu je s t d o b rem ; kto tego 
nie czyni, ten  sz lachetnym  nie je s t, lecz po­
d łym ! P odłe albowiem  i nikczem ne ch a ra ­
k te ry  naś ladu ją  od ojca to , co w nim je s t 
z łem ; sz lachetne i zaszczytne ch a rak te ry  te ­
go nigdy nie czyn ią; n aś lad u ją  zaś podłe i 
n ikczem ne ch a rak te ry  ojców swojicb p ijań ­
stwo, lenistw o, przekleństw o, złości i nie­
spraw iedliw ości; tego zaś co w nich było 
dobrem  albo je s t  dobrem , to  zan iedbu ją , i 
naw et tern gardzą, i d la tego nie n a ś la d u ją ; 
nie dziw, że o nich ta k  m ówią : „Ojcowie 
ich byli złym i, synowie są  gorszym i, i cie- 
kawiśm y, jak im i będą w nukow ie, b ęd ą  może 
dojrzałym i do szubienicy 1“ S zlachetne zaś i 
zaszczytne ch a rak te ry  naśladu ją  ojców swo- 
jich  w tem , co w nich było dobrem , więc 
w trzeźw ości, w pracowitości, w suinnienności 
i pobożnośc i; tego zaś co w nich było złem, 
tego nie naśladow ali i n ie n a ś lad u ją !  Było 
w nich gdzie niegdzie p ijaństw o i tego pi­
jaństw a nie naśladow ali i n ie  n aś la d u ją ; 
było w nich od czasu do czasu lenistw o, że 
im  się nie chcia ło  do roboty  iść, zostali w 
dom u i k łócili s ię ; otóż tego len istw a nie 
naśladow ali i nie n aś lad u ją ; otóż to s ą  sy­
nowie sz lachetnego  i zaszczytnego usposo ­
bien ia! M ów ią: „Syn m a być honorem  swo­
jego  ojca, i gdy w ojcu były jak ie  b łędy  
i ja k ie  n iedoskonałości, to  m ają być przy­
k ry te  cnotam i i zasługam i w syuu !“  Do 
tego zaś, co w ojcach waszych dubrćm  było, 
należało i to, że czcili P an a  B oga i wszy­
stko  to, co czci i uszanow ania je s t  godne, 
więc też B a rb a rę  św iętą. T ak  to  m yśleli 
ojcowie wasi, mówili ta k  i ta k  czynili! C zci­
li P a n a  B oga i wszystkich Świętych i n a s tę ­
pnie też B a rb a rę  św ię tą! I  to  nie od la t 
dziesięciu lub  stu , nie, górnicy k o ch an i! od



czasu gdzie istnieje górnictwo i is tn ieją  g ó r ­
nicy wiary chrześcijańskiej,  od tego czasu 
żyje u górników między innómi nabożeństwa­
mi też nabożeństwo do B arba ry  świętej!

Nabożeństwo gó rn ika  do św. B arbary  
nie pojedyńcze jest,  j a k  u innych, lecz po- 
d w ó jn em ; jedno odpraw ia  górnik  ja k o  k a to ­
lik, d rug ie  zaś jako  górnik, to je s t :  jako 
człowiek, co p o d  ziem ią  robi wśród różnych 
wielkich niebezpieczeństw swojego życia i 
zdrowia swego. Jako  ka to lik  rzecze górn ik : 

„Szanuję to, co szanuje Kościół, uwiel­
b iam  to, co uwielbia Kościół; Kościół zaś sza­
nuje i uwielbia B a rb a rę  świętą, więc i ja ją  
szanować i uwielbiać b ę d ę !“

Jako  górnik, to je s t :  jako  człowiek, 
który  w dole robi, zastanawia się nad poło­
żeniem swojem, mówi on:

„Boże m ó j ! my tu ta j  te  ska rby  wydo­
bywamy, k tó re  stworzone od P. Boga na 
samym początku świata, do głębokiej i ciem­
nej ziemi schowane zos ta ły ;  ale jakże to 
życie nasze je s t  n ę d z n ć m ! My tu  pracu je­
my, aby ludzie dostali to co P an  Bóg na 
początku św ia ta  dla nich był stworzył, i n ik t  
nie zna położenia nasze g o !“ Porów nał się 
górnik  z tym, co na  polu robi, to je s t :  z ro l­
nikiem i rzek ł:  „Boże mój I jaki to rolnik
szczęśliw y! cały dzień widzi słońce i w nocy 
niebo, a  górnik, co je s t  w dole, ani słońca 
nie widzi, ani sklepienia niebieskiego nie 
widzi! Ciemno tam jest!  ciemno 1 ciemno! 
J a k  daleko oko niesie, tam ciemno je s t ;  i 
ja k  w grobie ta k  wązko i brudno tam jest, 
i ciężkie kamienie, i skały, kruszce i węgle, 
i j a k  człowiek to dźwiga, ja k  człowiek to 
nosi, to aż mu się życie u p rz y k rz a !“

Ale co robić, kiedy i rolnik ma swoje 
przykrości!  S łońce mu świeci, ale go też 
pali 1 Sklepienie niebieskie widzi, ale za to 
m u też g rad  nieraz w jednym  kw adransie 
całe żniwo w niwecz ob raca!  „Ciebie, g ó r ­
niku ! słońce nie pali i g rad  tobie nic nie 
szkodzi, kiedy z ia rna  gradow e ja k  gęsie ja- 
je  wielkie, spadają  i ludziom wszystkie okna 
powybijają, i dzieci i bydło im pozabijają i 
to ty spokojnie przy węglu stojisz i tłuczesz 
albo kopiesz, podług tego, czego tobie po­
trzeba  ; tobie o ua^zem nieszczęściu się nie 
śni, i wyszedszy z pod  ziemi i idąc do 
domu, to tylko dziwujesz się, że ty le  okien 
potłuczono, i tyle płaczu u lu d z i !“ „O  gór­

n i k u !“ mówi ró ln ik  do ciebie, „Ty nieba 
nie masz, ale i jam daleko do niego ! Leśny, 
ten  ma niebo na ziemi; jak  słońce piecze 
lub  pali, to on idzie pod drzewo, i oto ma 
c ień ;  jak  nam  g ra d  wszystko wybija, on 
tylko mówi: „to moim sosnom i świerkom, 
moim jodłom i brzozom nic nie szkodzi,“ a 
ja k  u  nas zboże schnie, iż deszczu nie ma, 
to leśny mówi: „U  mnie jeszcze dość m okro.“  
Ale słuchajmy jego samego: „ O h l“  powiada 
leśny, „ ty  r o ln ik u ! w zimie w izbie siedzisz, 
gdzie ciepły piec, a j a  muszę do lasu  choć­
by było aż czterdzieści stopni najokropniej­
szego m r o z u ! Ty się w zimie i na jesień  
nie boisz ani wiatrów ani szturmów, ani p io­
runów, ani innych elementów, (żywiołów) 
chyba dla twego domu, ale na polu już  nic 
nie m a s z ! Ale u mnie, ja k  w Listopadzie i 
w G rudn iu  i w Marcu, tak  wielkie sz turm y 
bywają, i sosna po sośnie się łamie, to ta k  
ja k o  słomy kawałek,  i jak  po tem u sp u s to ­
szenie najokropniejsze w lesie, k to  musi 
c ierpićć? Rolnik nie! górnik  nie! ale leśny, 
bo ten, k tóry  w mrozie pod gołern niebem 
mierzyć i zachować musi! Leśny nieba nie 
ma, m a je  tylko żołnierz! On stoi na  w ar­
cie; czy piorunuje, czy nie piorunuje, to mu 
wszystko jedno, tylko żeby jego nie zaoiło! 
Czy pali się, czy nie pali się, to m u wszy­
stko jedno, tylko, żeby się to co jego nie 
pal iło ; jak  się. skończy w arta  czyli służba, 
to idzie do domu, i już  m a  wolny czas! 
J a k  co ma, to  zjć, ja k  nie ma, to żołnierz 
już  d o s ta n ie !“

,.Ah 1“ mówi żołnierz, gdyby tylko woj­
ny nie było, ale jak  wojna! to leśny się k ry ­
je  w swoim domeczku, albo w lesie, ale żoł­
nierz ten musi iść naprzód i choćby przewi­
dział, że zg inąć m usi!  Jeżeli  całe niebo w 
żołnierstw ie się mieści, to nieba na ziemi 
nie masz!“ Widzicie, kochani górnicy, co 
wam ludzie na to odpow iadają ,  gdy mówicie, 
iż pod ziemią pracować musicie, gdzie ciem­
no, wilgotno, b rudno  i zaiste ciężko i przy­
kro  też ; mówili, iż krzyże wszędzie znalćźć 
można i przy wojsku i wszędzie.1' Ale je ­
dnak  je s t  różnica, i to ogrom na różnica 
między s tanem  górnickim i stanem  innym, bo 
(górnik) ani kroku jednego nie robi, gdzieby 
mu śmierć nie groziła lub inne nieszczęście!

Pierwszy k rok  on do roboty czyniąc 
wstępuje na  drabiny i spuszcza się n a  d ó l !



Boże mój! J a k  się d rab ina  złamie to  sp a ­
dnie on, s iąg  jeden i dwa i trzy, t rupem  
może, albo kaleką, na ca łe  życie swoje! „W  
Imię Boże!“  —  D rab ina  l s z a  pokonana ; ale po 
nićj nas tąp i  2ga i 3cia i 4 ta  i 5 ta  i 6ta, i to tak  
może aż do lOtej lub jeszcze dalćj! 10 drabin  
na  dół, i 10 z dołu do góry, to masz 20 
w jednym  dniu, to zaś wynosi w całym ro­
ku  trzys ta  razy 20 aż 60,000, i dajmy na to, 
żebyś tylko 20 la t  m ia ł jako  górn ik  n a  dole 
pracować, tobyś m usiał aż 120,000 (sto d w a­
dzieścia tysięcy) drabin  przekroczyć; i aby 
ciebie nieszczęście nie spotkało , m usiałby P. 
B ó g  przy samych drab inach  120,000 razy r z e ­
czywiście opatrznością swoją nad tobą czuwać, 
i aby się nie połam ały ,  nie pousuwały, bobyś 
sp a d ł ,  m a jąc  ja k o  zap ła tę  śmierć albo ka-  
lćctwo. I  żona twoja miałaby w tobie „ Ł a ­
zarza, “  a  dzieci m ia łyby „ ż e b r a k a ' -; zam ias t  
ch leba miałyby głód, i zam ias t  wygód mia- 
łyby b iedę ;  bo jak  ojciec pracować nie m o­
że, w tenczas  familii t a k  ja k  machinie kiedy 
p a r y  lub wody nie ma, skrzypnie i s tanie  w 
końcu zupełnie.

Choćby się i dosta ł górnik  szczęśliwie n a  
dół, to znowu staje m u przed oczyma śmierć 
lub  inne nieszczęście! C iągną szale do gó­
ry, n a  jednćj dwa pełne wozy na drugiej 
dwa p różne!  Boże mój! ja k  się to urwie, 
spadnie na  dół i sp o tk a  górnika, to on po­
gnieciony ja k  m ucha tak ,  aż trudno  będzie 
go poznać!

„Chodźcie, dzieci, do waszego o jc a !“ 
wołają, chódźcie! chódźcie, zabiło go! P ł a ­
czą z wami, bo im was żal, dadzą wam t r u ­
mnę d la  ojca i zap łacą  pogrzeb i dadzą 
wam na miesiąc może dwa i trzy, może 
pięć lub więcćj twardych (talarów), ale już 
ojca nie będzie, a przecie suchy chleb z oj­
cowskiej ręk i  lepszym jest,  niż chleb z przy­
da tk iem  z ręki cudzćj! Raz tylko szala sp a ­
dła, a  tyle się złego s ta ło :  kalectwo, śmierć 
i osićrocenie smutne! Id ą  zaś szale do gó­
ry przynajmnićj co pięć m inu t raz, więc w 
godzinie 12 razy, codziennie przeszło 275 
razy, więc w roku  przeszło 82,500 razy ; i 
dajmy na to, żebyś tam miał stać  10 lat, 
by tam  pełne  wozy stawiać n a  szale, a p ró ­
żne b rać  od szali, to sz łaby przed tobą 
szala 825,000 razy do góry i na  dół;  a 
gdyby się raz tylko urwało  i ciebie sp o tk a ­
ło, jużby było po tob ie !  Byłbyś albo t r u ­

pem albo k a le k ą  i zdrowym tylko przez cud! 
825,000 razy musi Pan Bóg szale szczęśliwie 
aż do góry prowadzić, aby tobie się nic nie 
s ta ło !  I człowiek drży i mówi: „B oże!  weź 
ty nas  pod Swoję opiekę, bo n ik t  nas obro­
nić nie może jedynie T y l“

A jednak  tu  jeszcze końca nie ma! 
Co człowieku, gdy się kam ień z góry urwie, 
ta k i  na  5, 10, 15, 20 centnarów, a  gdy to ­
bie na g łowę wpadnie, toś ty trupem , a gdy 
na ramię, na  iękę,  na  nogę, toś ty kaleką,  
lub „ Ł a z a rz e m P  Słusznie więc mówisz: • 
Boże, weź nas  górników pod Swoję opiekę!

Ale i tu  jeszcze końca nie masz! Co 
dopiero gdy się ca ła  sp laz ina  zawali i was 
wszystkich żywymi pochowa! Co! gdy ku- 
rzawka przesunie się i na dole wszystko 
potopi. O człowieku! tam  tylko Pan  Bóg 
może pom agać . Oh! gdybym tak  wyliczać 
zaczął p rzykłady , tobym aż cuda wam po­
wiadać m usiał Bozkiej opatrzności, uczynio­
ne na górnikach na dole, w czasie nieszczęścia !

Niedawno tem u górnikowi, jakoby  p rz y ­
padkiem , lampka zgasła, a nie mogąc z a ­
świecić, bo zapałk i  były mu zwilgły, poszedł 
do towarzysza, co od niego może o sto k r o ­
ków t ł u k ł ;  ledwo tam zaszedł był, a tu  
się na jego miejscu sk a ła  urwała, wagi bli- 
zko pięćdziesięciu centnarów, i to zupełnie 
tam, gdzie sam wprzódy s ta ł !  Bóże mój, 
zawołał,  gdybym tam  był s ta ł,  s ierotami by­
łyby zostały moje dzieci, a wdową moja 
żona! — Albo co temu nie dawno się stało, 
że jeden  będąc  już na końcu ostatniej d r a ­
biny, spadł i skaleczył się cokolwiek, mało 
co było, a  jednak  go to z pięć m inu t z a ­
trzym ało ,  a tymczasem sp łazm a się zwaliła , 
gdzie miał robić. Boże mój, westchnął, co- 
by się było s tało , gdybym nie był spadł, 
byłbym zginął w spłazinie mojej! Byłbym 
zginął tam  na wieki wieków, bom już u Spo­
wiedzi ś. nie był cztery la ta ,  a  mam s t r a ­
szne rzeczy na  suinnieuiu! W styd mnie po­
krywa, gdy o nich myślę: kradzież i krzy- 
woprzysięztwo, i bluźnierstwo, i n iedowiar­
stwo, i zuchwalstwo, pijaństwo i inny ką-  
kól ogromny i s traszny! Ach s trach  o tein 
wspomnieć, gdyby mnie było zabiło. Zauim- 
by byli wyciągnęli moje kości z pod kamieni,  
jużby byli przyszli sza tan i  po moję duszę 
do p iek ła!  Ł atw o  odgadnąć,  że to go u-



straszyło, i że się spowiadał, i że się z nie­
go zrobił człowiek inny.

Górniku! górniku! tylko P. Bóg twoim 
obrońcą i oprócz P. Boga nikogo nie masz! 
Ostrożnym bądź, jako chcesz, ale gdy Pan 
Bóg cię nie o b ro n i , pomimo ostrożności 
twojej zaginąć musisz! Ani dom twój, ani 
pochodzenie twoje, ani imię twoje, ani przod­
kowie twoi, nic ciebie nie obroni, jeżeli P. 
Bóg tego nie uczyni! O tern dobrze myśleli 
przodkowie wasi, pierwsi chrześcijańscy gór­
nicy, i dla tego wzdychali do P. Boga: 
„Panie!  zlituj się nad nami! nad nami, bie­
dnymi górnikami! Bez twojej wiedzy11, mó­
wili, „o Panie! ani jeden włos z głowy na­
szej nie spadnie 1 Zachowaj nas od śmierci 
nagłej i niespodziewanćj! Pozwól nam przy­
najmniej tyle czasu, abyśmy przed skona­
niem olój święty otrzymać mogli! Zachowaj 
nas od wszelkiego nieszczęścia; gdybyś je­
dnakowoż dopuścić je raczył, daj nam cier­
pliwość, abyśmy w rozpacz nie wpadli!“

Tak oni mówili, i podziwiamy ich mą­
drość; ale jeszcze więcej podziwiamy to, iż 
u nich pewne prawidło było. Prawidło, 
które teraz, jak  mówią, górnikowi zupełnie 
je s t  nieznane, bo poszło w niepamięć. To 
zaś prawidło było: „Cudzołożnik, bluźuićr- 
ca, lub człowiek podobnego kalibru, górni­
kiem być nie może, bo robiąc w pośród in­
nych, będzie on dla nich tern samćm, czem 
Jonasz był dla tych, z którymi był na okrę­
cie; on zaś był przyczyną, że gniew Bożki 
na nich przyszedł. Dla tego obawiali się 
pierwsi chrześcijańscy górnicy nieszczęścia i 
śmierci, ale więcej jeszcze obawiali się złego 
i bezbożnego towarzysza. Więc patrząc na 
siebie, wzdychali i mówili: „Boże mój!
mając takie grzechy, choć jeden tylko 
na sumnieniu naszem, nie odważylibyśmy się 
zstąpić pod ziemię, ale jednak boimy się, 
bo i najlepszy górnik ma swoje „ale.a Cza­
sem klnie, i nawet często klnie! Kilof się 
łamie, co górnik robi? Poprawi go, ale 
przody klnie, że się połamał. Naboje nie 
chcą wlćźć! Co on rob i?  powiększa dziurę, 
ale wprzódy klnie, że była za mała. Kawa­
łek węgla wpadł do oka, co on robi? Wy­
ciera, ale przody klnie, że mu wlazło. Tak 
to i najlepszy górnik boi się P. Boga. Spo­
dziewamy się, że nas P. Bóg z powodu te­
go nie zaraz potępi; bo to się dzieje w pręd­

kości, a potem nam żal; ale jednak by­
łoby lepiej, gdyby tego n ieb y ło !  Łatwo być 
może, że P. Bóg z powodu tych naszych, 
choć może małych, górnickich błędów i wad 
nieszczęściem nas nawiedzał w kopalni, i że 
nas nie wysłuchał, gdy do niego wzdycha­
my : „Obyśmy mieli jednego, który jest u P. 
Boga u tronu jego, któryby znał niebezpie­
czeństwa górnika, coby nas zastępować mógł 
u P. Boga !'* Słowem, chcielibyśmy w niebie 
mieć Patrona jednego i opiekuna !

Aie kogo obrać za tak iego? Czy świę­
tego P iotra? — Wielkim Apostołem on był 
i wielkim świętym, a l e !... czy zna on naszę 
bićdę, to jes t :  biedę górników i to tak  jak 
my ją  czujemy? Za życia swego w różnych 
był niebezpieczeństwach, ale w „górniczych“ 
niebezpieczeństwach nigdy nie był!

— Czy Antoniego świętego ? — Wielkim za­
konnikiem on był i kaznodzieją wielkim i wiel­
kim Świętym!... Czy 011 zna naszę biedę to tak, 
jako my ją  czujemy? Kiedy za życia swego 
w zakonie żył i w kościołach pracował, wtedy 
w niebezpieczeństwach „górniczych1' nigdy 
nie był!

— Czy Filipa świętego? Czy B artło ­
mieja świętego? Czy kogo innego?

— O nikogo innego, tylko Barbarę 
świętą! Tak zabrzmiało do nich z nieba w 
sposób tajemny: do niej się uciekajcie! J e ­
żeli oprócz P. Boga jedna jeszcze jest istota, 
która twoje zna niebezpieczeństwa i całą 
nędzę twoję, wtedy jes t  to „B arbara  świę­
t a ! 1' Bo ona siedziała kiedyś zamkięta w 
skałach, nie wiedząc, czy teraz, czy później 
tam zginie. „Panie Jezu! wzdychała, co tu 
człowiek śród skał tych w swojem sercu 
czuje! strach i bojaźń, i tak jedno po dru- 
giem idzie 1“ I  w świetle nadprzyrodzonego 
oświócenfa, to jako w mgnieniu oka widziała 
tysiące tysięcy ludzi, co się pod ziemią do 
skał uciekali, by tam pracować na chleli 
swój codzienny dla siebie i całej rodziny; 
słowem, widziała górników w późniejszych 
wiekach nastąpić mających, jak idą z k i lo ­
fami i z lampkami, szukać i łupać i zbierać, 
by mogli żywić siebie i tych co im Bóg do 
żywienia dał! Widząc to wzdychała do Boga: 
„Zlituj się, o Boże, nad tern pokoleniem kie­
dyś nastąpić mającem! Bądź jego obrońcą 
i jego opiekunem! Strzeż ich, o Boże! Za­
chowaj ich, o Boże! Ratuj ich, o Bożel



—  6 —

więcćj jak innych; strzeż ich i zachowaj ich, 
bo więcćj niż innym, im potrzeba twojćj 
pomocy! Zachowaj ich w życiu, zachowaj 
ich przy śmierci, i daj, aby gdy śmierć zaj­
dzie, przynajmniśj dusza została uratowaną !“ 

Tak wzdychała do P. Boga, tak wzdy­
cha i tak wzdychać będzie, aż górnik osta­
tni swój kilof na pług zamieni! Barbara 
święta, ta jest twoją patronką! Słuchaj, gór­
niku! do nićj uciekaj s ię ! I tu jest przyczy­
na, dla czego ojcowie wasi jak jednem ser­
cem i jednym głosem do nieba w ołali: „Ty ! 
o święta Barbaro! Ty bądź naszą patronką 
u tronu Bożego! Ty, naszą nadzieją! Ty na­
szą ucieczką i naszą opiekunką! Ty, zastąp’ 
górnika! i wstawiaj się za niego do P. Boga, 
bo Ty wićsz najlepićj, jako tu człowiekowi 
na sercu, kiedy się widzi śród skał i śród 
kamieni; nigdy słońca nie widząc, ale za­
wsze „śmierć;“ do ciebie wołamy, do ciebie 
wzdychamy, o Barbaro święta, bądź naszą 
patronką i naszą opiekunką, aż zamkniemy 
oczy i w podróż do wieczności się spuścimy!“ 

I budowali Kapliczki na cześć Barbary 
świętćj, mieli tam obraz jćj i ołtarz na jej

cześć i uszanowanie! Tam się modlili i tam 
śpiewali, nim szli do kopalni, i każdy rozu- 
mić po co i na co! A jak nadchodzi dzień 
czwartego Grudnia, czyli Decembra, to mówił 
jeden do drugiego: „Towarzyszu! dzisiaj nie 
pracujemy, bo to dzień świętćj Barbary! 
Dziś szła do nieba, dziś ona została naszą 
patronką !“ I zeszli wszyscy i przychodzili w 
ubiorze najlepszym, Sztajgier*) z swoimi lu­
dźmi, i ludzie z swoim sztajgrem, wszyscy 
pełni radości w długich szeregach, bo było 
ich dużo, a wszyscy do domu Bożego! Mu- 

| siało być kazanie o Barbarze świętćj i msza 
uroczysta na cześć Barbary świętej i na zba­
wienie górników, by ich P. Bóg za przyczy­
ną Barbary świętej w tym roku bronił i za­
chował od nieszczęścia, a gdyby jednakowoż 
złego dopuścił, by im dał ulgę i  pomoc, i 
o tyle, o ile być może, pociechy!

To teraz wiecie, dla czego was dziś w 
kościele tu widać! Żelaznćm a rozpalonem 
piórem to sobie napisz do serca twojego, 
aby tam utkwiło na czasy wieczne. Amen.

Sztajgier Sztygar.
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Czcionkami i nakładem Wojciecha Simona w Poznaniu, na Pidkarach pod L. 1


